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Zbrojny napad na posłów
zorganizował gubernatoi stanu

ALEGRE, (PAT). W obec groźnej sytuacji, jaka rałnego o  przysłanie silniej- 
. -  Belem (stan Para), się wytworzyła na terenie całe- szych oddziałów wojskowych, 

trA&uernator tego stanu major go stanu, naczelny trybunał sta aby pod ich opieką odbywać“ ab* j_ i i _i— •. -   * -

JjjK T O

W ^ w a ł a  J  1 I  Ł.   — * — s  °  i i a c ó ę i w y  l i  y u u u i a .  o La
I I  , nŁI zbrojnego na- nowy zwrócił się do rządu fede I

U-*- ha posłów, odprowadza­
l i ?  P00 eskortą wojsk federal 
i^h fia pierwszą sesję izby sta

sesję.

Aresztowanie b. premiera
bułgarskiego

Donoszą z Sofji. że z polece­
nia rządu bułgarskiego areszto­
wany został w czwartek rano b. 
premjer Cankow, b. przywódca 
rozwiązanego w ubiegłym roku

.^ .czasie napadu odnieśli ra- 
rTPOsłowie Condurc

i Mac Dowell. Po doko 1

Umowa francusko -  sowiecka
Conduro, Souza, |

'o dc
^  -- napaści major Barata ka

doszła waorai Oo skutku

j^««nknąć izbę poselską i 
) rezydencji zebrał wic

w
  wier-

(^*°bie posłów, którzy na je 
: "Manie wybrali go na prezy- 

Stan,.

Wyrodnienie 
grymrsa fl.cnda

(PAT.). Papież mia- 
“ S, prymasa kard. Hlon- 

hylu lem  na Kongres Eucha- 
^yceBy w  Lublame,

PARYŻ, (PAT). Specjalny 
korespondent Havasa dono=i z 
Genewy, że wczoraj odbyła się 
trzygodzinna konferencja po­
między przedstawicielami So­
wietów, a przedstawicielami 
Francji. Zc strony Francji brali 
udział minister Laval, sekretarz 
ministerstwa Spraw Zagranicz­
nych Leger, radca prawny Bas- 
devamt ze strony sowieckiej —

Komisarz Litwinow, ambasador 
Potiemkin i radca prawny Lak 
sięwicz-

W  wyniku tej wyjątkowo 
ważnej konferencji minister La 
val i komisarz Litwinow osw'ad 
czyli, że ustalili linję umowy 
francusko-sowieckiei i ze przed 
łożą 4 swoim rządom do osta­
tecznego zatwierdzenia.

Wnoszą z tego wspólnego 
oświadczenia, że konferencja

wczorajsza doprowadziła do u- 
sumęciu trudności w  szczegó­
łach, które opóźniały ustalenie 
wytycznych umowy francusko- 
sowieckiej. Na piątkowem po­
siedzeniu rady ministrów mini­
ster Laval złoży szczegółowe 
sprawozdanie z przeb.egu ro­
kowań z Sowietam i przedsta­
wi do zatwierdzenia tekst pro­
jektowanej umowy.

w
Mordercza walka z kłusownikami

N i k
fabryce „Pio nie r zakończyła s e  sm erc a ziemianina 1 poranieniem owu kłusowników

w fabryce wVrabiają- 
aniczne obrabiarki, p. 

tonięr" (Ogrodowa 71), któ 
dj. wybuchł na tle niewypłaca- 
j^*Wóbków, 13 b. m., jeszcze 

Interwencja inspekcji 
iS l  harazie nie dała pomyśl- 

,*yników. Pracownicy za- 
VQfpłą<aWWą. do- -ówiąt; 
tygódnioweK na poczet 

;ch czterech,
R ek tor  pracy ini. Bieńków 

tji*Młroponował wypłatę przed 
dw ucb, tygodniówek. 

v ? * cia fabryki przyjęła pro- 
inspektora pracy. W o- 

.jJ^dnćik odrzucenia jej przez 
łtJJ^ików, strajk trwa. Ogó- 

jJ)*hajkuje , 140 robotników. 
HoJJPekcja pracy podjęła po- 

interwencję.

W czoraj na łąkach w« W oj­
ciechów, gminy Krasocin, po 
wiatu włoszczowskiego, gajo­
wy majątku Lawom wraz z 
właścicielem tego majątku Ed­
wardem NI«mojewsk.m spot­

kali 5 kłusowników, uzbrojo­
nych w dubeltówki, którzy nie­
śli 3 zabite $ąrny.

Wi wyniku spotkania wywią­
zała się obustronna strzeiani- 
n*,. w  czajię której Niemojew-

ski został zabity przez kłusów 
nikow, dwóch zaś kłusowników 
zostało ciężko rannych.

Pozostałych trzech kłusow­
ników rozbioionc i oddano w 
ręce w ła iz  bezpieczeństwa.

wraz z inneroi partjami polfłyci 
nemi stronnictwa narodowo-so* 
cjalistycznego.

Cankow skazany został na 
wysiedlenie do miasta Burgat 
nad morzem Czarnem.

Oprócz b. premjera Cankowr 
internowani zostali w  Burgas b. 
premjer Georgjew, b. prefekt pe» 
licji Naeziew, b. prefekt Sofii 
Karakolow i b. prefekt Keipi- 
lew.

Skazanie
WIEDEŃ, (PAT). Sąd 

sięgłyol) w  procesie 21 ocnuta* 
bupdowcow skaza /tlensandn 
Eiflyra, szefa sytabu ScbutzBm 
du, na 18 lat ciężkiego 'więzta 
n a  Rudolfa '-oewego, głownC 
gc kasjera —  na 15 lat- Frart- i 
tza Musil? —  na 12, J ^ em  Sb 
pela, Joham PoKornego, Antm 
na Lasśniga, Theodora Schy- 
bauers —  każdego na 10 lat £  
pozostałych przywódców Okrę­
gowych 2 skazano na 8 lat, 2-  
na 7, jednego —  na 5,' jednego 
— na 2, jednego —  na. lk§, ptą 
ciu — na 1 rok. Uniewinniono ' 
tylko jednego.

O t  ŚWITU. 00 NOCY

Trup sportowca pod Zakopanem
Dt i . Z o l  ó iK i z m a ił  p o d c z a s  n icią  w o d j  z  d o ic x u

Według nadeszłych z Zako­
panego wiadomości, wczoraj 
około godz. 10 rano gajowy Mi 
chał Olszowski, przechodząc 
doliną Kościeliską znalazł roęż 
czyznę, leżącego twarzą w w o­
dzie przepływającego potoku 
Obok leżał sprzęt narciarski.

Gajowy, zbliżywszy się do le 
żącego, stwierdził, że ciało je-

Samochód zm ia żd żo n y
pize z roc ag

ojjl^ R Y T , (PAT). W pobliżu Samochód został doszczęt- 
(Hiszpania) pociąg pa nie zdruzgotany, a wszyscy ja- 

Lr^&ki Wpadł na przejeździe dący nim ponieśli śmierć 
na samochód, któ- miejscu, 

łachało 5 osób.

na

Fatalny
A

stan
Sdrzwa

tfróg w
Ligi Drogowej

Polsce
W Polsce -wymaga rady- ' twardą, nowoezeeną i trwałą nawierz 

środków zaradczych, znacz- i chnię, ktoraby wytrzymają w zw eżo-
»-   - -  ny ruch kom  i sam ochodów.

Stan naszych dróg m e pdpewiad*.
[ A M i ł k ó w  pracy i św iadczeń fi- 
U S ^ 1. Nie wystarcza ty lko ła- 

" na drogach, trzeba im dać

odzyskała prawa 
ButonuTi: ne

iJ i^ R Y T . (PAT). Prezydent 
,rttP4nii Zamora podp sał de- 
tej .Przywracający Katalonji 
t f^Prinistrację autonomiczną 
.^^yiątkiem służby bezpie- 

*rwa publicznego.

^mecltód w  kanale
C ’5 -  (PAT). W pobliżu 
V v ^ inic samochód ciężą 
^ i ’ wiozący 21 osób, wpadł 

*°elu. 8 osób utonęło.

rtr?ikircvfh
(Brytyjska Columbia). 

d* .fed*y śropą 250 stn jk u ią - 
• ' *  P°1 cją doszło  do
5  *dni s tłr c i*  w  czasie które-
%  i , ° sto cięższe rany 16 policjan-* 25 u . * —** górników

ta j v-ymaganiom now oczesąęgo życia, 
rni mocarstwowemu stanowlekr P ol­
ski.

W  imię bezpieczeństwa naszye> gr» 
nic i dla podniesienia dobrobytu Pań­
stwa i jednostek musu być przełam a­
ny kryzys naszych drog.

Pożyczka Inw .stycyr.-i, dostarcza­
jąc gospodarce drogow ej wydatnego 
miparcia, umożliwi w ielkie dzieło  oc 
budowy dróg, umożliwi rozw ój m oto­
ryzacji, zatrudni bezrobotnych  i oży­
wi życie gospodarcze kraju.

Liga Drogowa, której celeąi jest od 
budowa po skiej sieci drogow ej, a za­
daniem pobudzenie i skupienie wsze.- 
kich wysiłków umożliwiających rrcjo- 
nalre zrealizowanie lego w ielkiego 
dzieła wzywa wszystkich do czynne­
go poparcia Pożyczki Inwestycyjnej.

Kto dba o potęgę i bezpieczeństw o 
Polski i jej rozw ój gospodarczy —  

Kto rozumie, że bez dobryoh dróg 
rolnictwo wegetuje, a przesaysł i han 
del nie mają zbytu —

Kto klęsKę bezrobocia  przełamać 
chce wzm ezoną pracą ten pom oże od 
budow ie dróg, nabywając Pożycfcke 
Inwestycyjne.

go jest jeszcze ciepłe i starał 
się przywrócić gc do przyiom 
ności, co jednak nie udało mu
się.

Na podstawie znalezionych 
przy zmarłjm dokumentów, 
stwierdzono, że zmarłym jest 
34-letni Kazimierz Zieliński, 
dyrpktor krakowskiego oddzia- 
h YMCA, znany sjjo.rto wiec.

Dyr. Zieliński wyjechał o- 
negdaj o godz. 6.15 z Krakowa 
do Zakopanego. Wnioskować 
należy, że ś. p, Zieliński odpiął 
narty i chciał napić się wody z

przepływającego potoku, przy- 
czem skutkiem paraliżu serca 
r.astąpił zgon.

Mnłti
w dtyć ,ko!«ląg : 
dnia. U) njaja.

fiutenty
sesję w

postmewpę 
jint in iip y

Pfoces prsywoacnuŁ bcnutrarSMlł -ęr ‘ 
W jedaiu, zakończył uę sł(yz»n»fw
Eiflera na Tb lat więzienia, : V  
wa na !.e .lat. Pozóst*łycl- 11.ty
uskarżonyci. skazano na w ię­
zienia od 1 d o  10 lat,

Nadzu yizdjna kem sil rozjemcza usłal ia
płace w Drzemy śle budowlanym
W czoraj i  ooegdaj toczy ły  się w  tor dępartamentn pracy  w  M it. Optę. 

Ministerstwie Opieki Społecznej ob - ki Społecznej, jako przewodniczący, 
rady nadzwyczajnej komisji rozjem - pp. sędzia Sądn Apelacyjnego A. OT

' ‘ t- ibro* "■   “  1czej, pow ołanej co  rozstrzygnięcia za . i br°m siu z  ramtenii Mu S p a w itW i
targn w przemyśle budowlanym nn te­
renie W arszawy 

W  skład kom 'sji wchodzilii p. M. 
K lctt, głów ny inspektor pracy, dyrek-

Tregedja na p rze le id zie
k o i e j o w m

Jadący furą dwaj wieśniacy 
ze wsi Deriatka: Franciszek
Ryszkowski i Aleksander To- 
nik ponieś." śmierć na miejscu. 
Konie również zginęły.

Na szlaku kolejowym Dęb­
lin — Łuków wpobliżu stacji 
Stawy pociąg osobowy naje­
chał na przejeżdżającą przez 
tor furmankę.

Spłonęła osada B aranów
W czoraj około godz. 4 rano 

w  osadzie Baranów w pow. Pu 
ławskim wybuchł poża/ w  do­
mu niejakiego Seidenlraegera.

Og’eri przeniósł się wkrótce 
na okoliczne domy, zamiesz­

kałe przeważnie przez ubogą 
ludność żydowską. Mimo ak^j- 
ratunkowej kilku straży ogmo 
wych 71 domów wraz z rzeczą 
mi mieszkarieiw spłonęło do­
szczętnie. Straty materjalne są 
b. duże.

Za b ity  ślepym nr balem
W  czasie ćwiczeń oddziału 

Związku Strzeleckiego na ko- 
lonji Kipiaczka powiatu Horo- 
denka wskutek nieszczęśliwe­

go przypadku i nieostrożnego 
obchodzenia się z karabinem 
został zabity ślepym nabojem 
22-letni Fedor Tomyn.

Jaronra troszczy sie o Europę
TOKIO. (PAT). Prasa japoń-jkich mocarstw europejskich, 

ska, omawiając uchwalenie j które zmuszone były uznać do 
przez Radę Ligi rezolucji, po-1 zbrojenie Niemiec, jako fakt do 
tępiającej Niemcy, wyraża oba , konany, a jednak uchwaliły re­
wę o dalsze komplikacje w sy- zolucję, potępia:ącą przyszłe 
tuacji europejskiej. ! jednostronne wypowiedzenia

„Asahi“ w stanowisku w ie )-‘ traktatów, widzi sprzeczność.

wcśeT i oącz T. Szanior s ramietur 
Min. Spraw Wewnętrznycn, oraz jakw 
tawnis: pp. M. Skąpek ze zirotr; p n  - 
eogąwcow i 7. Gardecki n  itror r*> 
botników.

Po zbadania istoty zatarga, prsęfj 
wadreklę poktępOwdaia d<- 
i wystać!-' ,i. głosów stron boadsh 
postaaowUi ąt zyma pism qa D-i O 
mu nstalonym w o-zcczeaij cessiŁ 
roasaem z tern, że ptac< marsrsf 
D Rat podwyższono z 1 zł. 1$ gi. dk 
1 si< J* gr. n cieśli 1 kąt s 1 Śi. 
zu gr. 4 -  1 zł. 25 gr. za godzioę 
Pogę-ytu ta jest azauadrtoaa ko 
nleczo ością podnoszenia kwafiilką* 
cyj najhardziej odpowie>w'alńycę ler 
tegOr/i pracown kow przez odpo­
wiedni* ich wynagrodzenie ó*iW  
nuast wzgląi* na ogólne w*rnnkl gw 
*a.'darj* i okoliczności, i i  oddow 
a'ctwo prowadzone jest w snacznyw> 
stopnie z inndnszów puhlicznvęb ńic 
sprsyia zasadniczo posunięciom ~w 
dziedzinie ptąc.

Źąaania obniżkowe, nori prace 
dawcy uzasadniali spadkiem kosztów 
utri /mar _ ,*ie mogij bać przez ko­
misję awzitlędLioDB, ponieważ zarob­
ki robotników budowlanych, jako tręk 
sezonowy charakter prąci tych ro­
botników nie dawały żadnych p®d 
staw do zmniejszenia płac.

Nader' istotna ZŁ-czeui- pOsiadatą 
postanowiena urzeczenh, ciotycsąop 
objęcia orzeuzeuinm warunków pra' 
cy malarzy i JKisadrkarry, które prz" 
jęte -zostały w doiycLjzaśowych -0* 
mowach zbiorowych. -Orzeczenia nad • 
zwyczajnei komlsii rozjemczei webo 
dzi w życie z dniem 1 Kwietnia b. f,~ 
i bedzie obowiązywało do bnli. 3 f ' 
mbit, 1936 r.

Nadzwyczajna kom isja rozjamezp 
postanow iła zw rócić się d o  p .' ą iłtY  
stra Opieki Społecznej o  nadanie 
rzeczeniu komisji m ocy powszeęhnła 
obowlezuiacei.

Ziliki ii  kii: ■ A d r ia " ,  „ A t l a n t l o " ,  „ Ś w i t "  
l u b  „ B a a n t a l a " 1



Brat zatruwał brata morfina
Wczoraj w  Sądzie Okręgo­

wym rozpoznawana była nie­
słychanie sensacyjna sprawa 
Bronisława Kuszczyńskiego i 
Jana Rawca, oskarżonych z 
art. 244 kod, kar. za przestęp­
stwo „dostarczania innej oso­
bie bez upoważnienia trucizny 
odurzającej",,

Tą inną osobą jest brat osk. 
Bronisława Kuszczyńskiego, 
Jan. -

Ponura ta sprawa ma źródło 
następujące.

Bracia Kuszczyński objęli po 
iwym  zmarłym ojcu pracownię 
grawerską przy u l Senator­
skiej 10,

Pomiędzy braćmi stale do­
chodziło do kłótni i sporów na 
tle rozrachunków i podziału 
sysków

Jan Kuszczyński był narko­
manem. Morfiny przeważnie 
dostarczał mu brat, Bronisław 
i z tego tytułu odmawiał wy­
płaty przypadającego na Jana 
dochodu, tłumacząc się, że od 
powiedni udział został właśnie 
wydatkowany na narkotyki.

Po pewnym czasie Bronisław 
zaprzestał zasilać Jana w  tru­
cizną.

T o popchnęło Jana do zdoby 
wania morfiny w sposób prze­
stępczy, Dwukrotnie policja 
aresztowała go pod zarzutem 
fałszowania recept lekarskich. 
Stawiony przed sąd, został uz­
nany przez biegłych za nieod­
powiedzialnego, jako działają • 
ey w stanie głodu morfinowe­
go. Sąd nak&zat jednak umie­
szczenie Jana Kuszczyńskiego 
w  zakładzie dla psychicznie 
chorych w  Grodzisku.

W  szpitalu tym Jan K u l ­
czyński, jakkolwiek kuracja 
trwała względnie długo, nie o 
karywał poprawy zdrowia. Nie 
pomogły najostrzejsze środki, 
co  szczególnie uderzało leka­
rzy,

Rzecz się w&rótce wyjaśniła. 
Jan Kuszczyński zeznał pro- 

tokularnie przed prokuratorem, 
f e  Bronisław Kuszczyński prze

syłał mu pod pozoretp prywat­
nej korespondencji w zapieczę 
towanych kopertach „biały pró 
szek", wykorzystując w ten 
sposób tragiczny nałóg narko­
mana.

Powodem tego była chęć po 
zbycia się wspólnika i zagarnię 
cia w ten sposób całego przed­

siębiorstwa spadkowego.
Wszczęto śledztwo, które da 

ło sensacyjne wyniki.
Okazało się, że jeszcze nim 

Jan Kuszczyński zamknięty zo 
stał w domu obłąkanych- pró­
bował sam uleczyć się z fatal­
nego nałogu i przeprowadza! 
kurację.

Ząwsze jednak w odpowied­
niej chwili brat, Bronisław, pod 
suwał mu dozę trucizny, niwe­
cząc w ten sposób całą kura- 
cję. * , . . , '

Bronisław Kuszczyński zdo­
bywał morfinę od przyjaciela 
swego. Jana Racica, aptekarza, 
który zawsze z tego tytułu był

w posiadaniu narkotyków 
Bronisław Kuszczyński 1 

Rracic na wczorajszej r0*r.y 
wie nie przyznali się do 
w wyjaśnieniach swych P° .j 
sząc niewiarygodność z J0 
Jana Kuszczyńskiego, jako &  
wieka dotkniętego obłędetf 11 
kotykowym.

L ’ S t y  z  R o s i i  S o w * e c R * e i

Pał ac m e d y c y n y  w  M o s k w i e
(Korespondencia własna „Os a n cb W adomaśtf)

M oskw a w  kwjetphj, i Instytutu Eksperymentalne} M edycy-
(Koresp. w ł. Ost. W iad.) j ny, który będzie

W  tym roku na wiosnę rozpocznie prewdziw ym  pałacem  w ied*/ 
się w  M oskw ie w  Srebrnym B orze lekarskiej,
budowa gmachu TPszechzwiązkowego i Przystąpiono już do prac przygo­

tow aw czych. Na placu budowlanym, 
mierzącym 460 hektarów, w yrosło już 
ca le  m iasteczko warsztatów pracy. 
Program opracow ato 300 uczonych— 
lekarzy, inżynierów i architektów.

w

Witos i Kiernik „w  Paryżu ii
n i

Bywa tak zazwyczaj, że, je­
śli baba plotki gada, to się wów­
czas mówi: „Nagadali babie w 
magli". Tym razem było od­
wrotnie, więc cieszcie się sza­
nowne przedstawicielki nie­
wieściego rodu, że nie jesteście 
wyjątkami pod tym, oczywiście, 
względem,

Stanisław Panek, rolnik ze 
wsi Jamno, pow. łowickiego, 
był tym, któremu właśnie naga 
dali w maglu... Fanek piastuje 
godność ławnika w zarządzie 
gminnym i, kiedy latem ub. ro­
ku odbywało się zebranie w 
związku z podziałem rat podat­
kowych, Panek wygłosił prze­
mówienie, podając m. in. tego 
rodzaju humorystyczną wiado­
mość:

—  Słuchajta chłopy —  mówił 
z werwą Panek. Dó Paryża we
Francyji przyjechoł Witos i 
Kiernik, naipówieli rzund frań- 
cuski, zeby do Warsiawy wy­
słał swego miniestra. I wieta, 
chłopy, co $i stało? Miniester

Przygoda z
Facet z prowincji o-

panienka
(A .E .)

gromnic powinien się wystrze-

Sić warszawskich dziewczynek, 
to, jaką miał przygodę w 

Warszawie pan Filip O.
Przyjechał sobie człowiek do 

Stolicy interesownie i chciał się 
przy sposobności zabawić. U- 
śmieebnęła się doń na ulicy 
Marszałkowskiej dziewczypka i 
odrazu wzięła go za serce. Pod 
szedł więc do niej pan Filip, u- 
kłonił się i zapytał:

—  Czy mogę panią odprowa­
dzić?

Panienka zrobiła zdziwioną 
minkę.

—  O, taki pan prędki... A le 
proszę bardzo, idziemy.

Poszli razem, ale na pierw­
szym rogu niewiasta zatrzyma­
ła się.

—■ Jestem zmęczona, poje- 
dziemy —  rzekła.

—  To tak! —- zawołał pan 
Filip, podkręcając wąsa. —  Czy 
wie pani, jaka jest różnica mię­
dzy kobietą, a mężczyzną?

—  Nie wiem.
—  Taka różnica, że mężczy­

zna naciąga zegar, a 
mężczyznę He, he,

różnica, to pojeńziemy tramwa­
jem.

Siedli w tramwaj i pan Filip 
bardzo się cieszył, że dzjęki swe 
mu dowcipowi zaoszesędził wy­
datku na taksówkę. Ale z war­
szawianką nie taka łatwa spra­
wa.

Przybyli na miejsce. Nim 
się pan Filip obejrzał, już sie­
dział w pokoiku z dziewczynką. 
Co było dalej, tego nie napi­
szemy.

Gdy po paru godzinach pan 
Filip, spokojny i zadowolony, 
spacerował po ulicach Warsza­
wy, stwierdził w pewnym mo­
mencie z przerażeniem brak 500 
złotych. Pobiegł więc szybko 
na policję, rozpoznał swą to­
warzyszkę w albumie przestęp­
ców i tak doszło do rozprawy 
sądowej.

Sąd Grodzki (oddział 6) ska­
zał pannę Anielę Trzepak na 
miesiąc aresztu.

Po wyroku pan Filip podszedł 
do sprawozdawców sądowych i 
rzekł zniżonym głosem:

—  Panowie najdrożsi, nie gub 
i cie człowieka. Przecież mnie 

kóbieta j moja żona zakatrupi, jak się o 
hel —  tem dowie. Nie piszcie o tej

śmiał się pan Filip, zadowolony sprawie w gazetach, a osobliwie 
* konceptu. . w „Ostatnich Wiadomościach",

—  A lei ja pana wcale nie na bo ją moja stara codziennie 
ciągam. Nie żądam, abyś m i1 czyta.
paa aeroplan fundował, wystati Wzruszeni sprawozdawcy 
czy zwykła taksówka. \ przyrzekli nie podawać w pis-

—  A  czy wie pani, jaka róż- j mach nazwiska pana Filipa, 
nica między taksówką, a tram- Każdemu mężczyźnie to się mo 
wajem? że przytrafić, więc jeden dn»-

—  Nie wiem. Siego winien ratować w potrze- 
»— Jeżeli pań i nje Wie, iaka bie.

francuski pojecljoł do Warsia­
wy i dał rozkoz rzundowi pol­
skiemu, zeby ogłosił, na ten 
psykłod, demiesje. I cór mioł 
robić, musioł słuchać i od sed ł..

Bajeczkę Panka chłopi roz­
nieśli po wsi i na ten temat wie­
dli „dyskusyję” . Niektórzy po 
szli się nawet u miejscowej wła 
dzy zapytać, czy to prawda, co 
kum Panek prawił? Gdy im d o  
wiedziano, że wiadomość tę Pa­
nek wyssał z brudnego i dużego 
palca u nogi i małego u ręki, to 
omal nie spuścili mu lania za 
sianie zamętu wśród spokojne­
go ludu.

Przeciwko Pankowi sporzą­

dzono protokół. Świadkowie, 
składający zeznania przed Są­
dem Grodzkim w Łowiczu po­
twierdzili zarzuty przeciwko 
Pankowi, czyniąc złośliwą uwa 
gę pod jego adresem. „Sum 
siedzi" są święcie przekonani, 
że Pankowi w mózgu króliki 
się... zalęgły...

Sąd wymierzył gadatliwemu 
Parkowi
tydrreń aresztu i 50 zł. grzywny

Niezadowolony z wyroku Pa 
nek zaapelował, dowodząc, że 
nic pociobneóo nie mówił. W czo 
raj Sąd Odwoławczy w W ar­
szawie wyrok I instancji za­
twierdził w całej rozciągłości.

Sprzedaż dozorstwa, — ło interes
Pisaliśmy już o  rozwinięciu 

się plagi, noszącej nazwę: „Od 
stępne za dezorątwo i proeencik 
dla właściciela domu lub admi- 
mstratora’ ’. Tęgo rodzaju fakt 
z epilogiem w sądzie mamy znó 
wu do zanotowania.
. Oto w domu Nr. 6 przy ul. 
Szwedzkiej na Pradze zmienia­
ją się co pewien czas dozorcy. 
Pj-zy tej zmiąńie idą, oczy­
wiście, w ruch pieąiądze. Kan 
dydat na dozorcę wpłaca kilka 
tysiączków poprzednikowi, któ­
ry zbiera manatki i poszukuje 
nowej posady za odstępne. Przy 
ceremonii zmiany dozorcy panu 
właścicielowi domu i admini­
stratorowi zazwyczaj wpada 
pewna sumka na... otarcie łez 
po stracie uczciwego i kochane­
go przez lokatorów dozorcy Mi­
chała. I tak wków'o. Dobrv 
interes, prawda? Choćby już 
z tego względu warto zostać 
właścicielem frontowej kamie­
nicy.

P. Jan Pudło, obejm ując

.urząd" dozorcy w demu p. Ch 
Beransona (S fw ajzka 6) wpła­
cił ustępującemu koledze po fa 
chu 4.500 zł, żywą gotówką, 
przyczepi panu właścicielowi 
po wielkich targach dał 625 zł. 
Po dwóch latach Pudło został 
zwolniony z posady z prawem

Budowa „Pałacu M edycyny" 
w ać będzie 1,0 miljon rubli t*r0ś
budowlany rozłożony jest do r 1

bę<W*
;o|v

G otow y pałac przedstawiać 
cały kom pleks budynków, obej®1 
cych  razem przeszło 10.000 lokJ

Prawą stronę miasteczka 
ny stanc-wić będą kliniki. W  
kach tych będzie

m ie]sce dla 600 chorych, 
k tóizy  znajdą tam idealne wyś9* . 
W  lewem  skrzydle, w  specjs,*’T 
czteropiętrow ym  budynku znajdą 

zwierzęta dla dośw iadczę* 
brukow ych.

W  ciągu roku in6fytut zużyje Iw-1 ^  
zwierząt w sze 'k :ego rodzaju — 
białych myszek do koni.

Znaczna część budynków  prz**1̂  
czoną jest dla laboratoryj obej®11, 
cych  8.500 pokoi. Każde labor*!01 
jum mieć będzie ciepłą  i zimną ** 
dę parę, zgęszczone pow ietrze j  
rzedzone, a kilka ubikacyj 
będzie chłodnie. Instytut rozpof** 
dzać będzie

własną stację elektryczną 
(ogrzewanie prądem elektryczny*1' 
gazownią, automatyczną stacją 
foniczną, radjo-centralą. fabryką-^1* 
ćhnią i t. p. W  zakładzie znai*!*1’  
zatrudnienie przeszło sześć 
pracowników.

W  środku Inetytułu stanie 
nek wielkiego

muzeom historii m edycyny,
»ł*zorganizowana zostanie stała wy1 

wu medyczna, znajdzie się sala 
kongreaów dla 1.500 osób, bibli®* 

odstąpienia jej odpowiedniemu j &• obejm ująca 600 ty»ięcv t o ® ^  
kandydatowi. Pod słowem od' k'n0 ora* iotó-a tełi«r dla łilmów 
powiedni —  należy rozumieć z karskich. W arto jest zauważyć, 
pieniędzmi. Jakoż zdarzył się Instytut eksperymentalnej 
taki chętny, CO dał p. PudtO.w M oskwie nie będzie iedynie z*1®, 
3.900 zł. Trzeba było tę sumę dem leczniczym  M iędzy jego 
przyjąć, bo nie było innej rady. ejentam i" znajdzie się też 50 zuf>* 
Ale p . Pudlo nie mógł ścierpieć nie zdrowych osób  _  mężczyzn. * 
swej krzywdy i, chcąc mieć biel. ch łopców , dziew cząt —  kt® 
przynkimniej satysfakcję — k ro , podda się studium lekarskiemu, 
pnął skargę do sądu na Beren- i instytut będzie posiadał rów ** 
tona, sitawiając mu zarzut, iż filje jedną na południu Zw ;ąnku 
pod przymusem Wpłacił mu O- w ietów  w  Suchumie. strefie P*“ ,
we 625 zł. zwrotnikowej, a drugą na północy

Plaga trzesteń ziemi w lanonii
Nawiedzające Japouję trzęsienia 

ziemi i w ybuchy wulkanów niszczą 
niemal całkow icie w szelkie po łącze­
nia telefoniczne, odcinając tem sa­
mem dzielnice nawiedzone katastro­
fą od reszty kraju. W  tych warun­
kach przyjście z pom ocą jóst bażdzo 
trudne.

A by zabezpieczyć się przed prze­
rwą w służbie łączności, zarząd pocz

towy przystąpił d o  budow y większej 
ilości małych stacyj radjowych, pra­
cujących na falach krótkich, których 
zasilanie odbyw a się z akumulato­
rów  i bateryi suchych.

Przeprowadzone próby w ypadły pó 
myślnie dzięki specjalnej budow ie nie 
czułych na trzęsienia ziemi pom ie­
szczeń, w których znajdują się ra- 
djostacje.

W  sądzie nie mógł się p. Be kotem podbiegunowem na półwy*?^* 
rensonowi należycie usprawie- K oli, 
dliwić. wobec czego wyrokiem 
Sądu Okr. (wydział odwoław­
czy) w Warszawie został ska­
zany na miesiąc aresztu i 500 
zł. grzywny.

Zwyżka m  pomarćirzy
owocowi korzystając z | sklepach owocowych. Hartownie pod tych weksli z podpisem b- 
BĆnn w tygodnia przed- niosły cenę pomarańczy hiszpańskich nistra rolnictwa Janty PołcZr*

Wyzmcrenfe orocesd 
ary takrafy

Dowiadujemy się, że wyd*1? . 
VIII karny stołecznego S* g 
Okręgowego wyznaczył 
dzień 6 czerwca sensacyl*!/ 
proces o  fałszerstwo wek*  ̂
Sprawa ta wywołała soecja*0 
zainteresowanie ze względu P 
osobę fałszerzy, jak i poszkc 
dowanego.

Na ławie oskarżonych zaS^  
dzie bowiem posiadacz LiszP/* 
skiego tytułu książęcego * ' 
Bielski i handlowiec Wańk° 
wicz. Są oni oskarżeni o s*a. 
szowanie na blisko 156.000 z\

Hurtownicy 
wzm ożonego menu 
świątecznym śrubują ceny n« pOmnrań 
cze. W  b. tygodnin pomarańcza p o­
drożały w  hurcie o 10%, co odbije się 
rówpież ne cprzedeży w  detalicznych

K U P 0 K 
PORADY RRAWNEI

z 1.40 na 1 zł 50 gr. za kg. D o 1 z|, s k je l (n
50 gr. za kg. podrożały w nurcie po-
marańczc palestyńskie. ! 0  W y d a l i ’ *? * £ 1 1 3  0 H

J S J & ,?3r2Ł ! 5SW:' ?«»»"?*«■? s » a i u  «ph
rańczy, które są uszkodzone wskutek wczoraj wniosek p. miiUS» 
zbyt długiego przechowywania Ich na sprawiedliwości o wydanie ®a ' 
składach. Hurtownicy otrzymnją od  dom senatora WojciechaS tt  klóry s,°'oot “Ssprzedaj handlarzom ułjumąym bandln tem Oszustwo pa sume przest
jącym na wózkach 19.000 z ł
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Fan Albin był bardzo skrom 
nyu panem. Ńie palił, nie pił, 
% jeśli chodzi o kobiety, to nie 
’ ylko, że nie znał żadnej, lecz 
także nie mówił nawet o  nich 
Wcale i n e myślał.

Dziwili się temu jego przy* 
iŁciele i nazywali go w duchu 
dziwakiem, aie co było robić, 
tu miał robotą tylko czas

Pewnego pięknego słonecz­
nego dnia szedł sobie pan Al- 
Jiś Aleją Ujazdowską, samotny 
’ak& ten koń dorożkarski.

Szedł sobie, szedł, szedł... i 
kto w e jakby długo trwała ta 
iftgo przechadzka, gdyby...

—  Pan taki samotny, bied­
ny —  ozwał się naraz, tuż o- 
bek pana Albina taki słodki 
głosik, jak miód z cukrem, po 
sypany sacharyną.

P. Albin drgnął, spojrzał 
wbok; koło niego szła kobieta 
niezwykłej urody, elegancka 
w każdym calu.

Fan Albin był wyraźnie wzru 
szony, chciał zaprotestować 
przeciw śmiałemu postępowa­
niu kobiety, ale głos uwiązł mu 
w gardle.

Tymczasem nieznajoma ko­
bieta ujęła go silnie pod ramię 
i szeptała dalej:

Dawno już upatrzyłam so 
bie pana i czekałam tylko od­
powiedniej chwilr, aby się do 
niego zblizyć. I wreszcie dziś 
hastąpiła ta upragniona dla 
mant chwila. Mam do pana 
prośbę... Nie odmówi mi pan 
prawda? Pójdzie pan ze mną 
do mego mieszkanka Teraz... 
Natychmiast

Teraz pan Albin jui napraw 
i ę  stracił głowę. A  nieznajo­
ma, nie pytając już więcej o nic 
prowadziła go do siebie.

PowoH p. Albin, jak to mó 
Wlą, rozkrochmalil się, gdy Się 
rnalazł w pokodtu u pięknej 
Pani. Trzymał się narazie ja­
ko t&ko, ale gdy nieznajoma za 
czeła się powoli negliżować, zi 
moy pot zrosił go od stóp do 
głów.

*

W  dwa Jni, po tei niezwyk­
l i  przygodzie, p. Albin otrzy­
mał list i przekaz pieniężny na 
sio piędziesiąt złotych.

List brzmiał:
„Szanowny Panie, niezmier- 

ie’ jestem Panu wdz:ęczna za 
'apską głupią minę przy na- 
"ecaniu jedre: ze scen filmu 
Błazen", w którym powierzo 
’4 mi główną role i polecono 
naleźć odpowiedniego partne- 
a.

Za fatygę przesyłam przy n: 
lieiszern zfcćych 150, wdz ocz- 
ua L. M."

Nikodem Zdun.

Hasze uielk e ankiety z nagrodom!
M o j pierwsza miłość

M-łoś( do katiarza (Godła: Zrozpaczona)
W dals yjn ciągu drulu’ emy in c e  Czvtefnik6iw na temat antfaiy o. Ł  JMQIA PlEftWSIA 

M f U \  K o.nsjj ajikte.oflipa przy riedjkM „OSTATNICił WIA 0 A JŚ C f wyzna^yła nag ada w wyso 
mu 2̂  zt. za lui.ejUjftia praca, podpisana godłem „Zro/jcizona"

ciłam do rodziców, aby znów 
przez szereg tygodni przeży­
wać

STRASZLIW Ą I R a GEDJĘ,
aby wysłuchiwać zarzuty ro­
dzeństwa i znajomych.

Nadszedł wreszcie dzień spra 
Wy. Ryszard rkazany został 
na 10 lat ciężkiego więżienia- 
Gdy chciałam się ż  nim poże­
gnać odtrącił mme... Eskortu­

jącemu go policjantowi oświad 
czył cynicznie, —  „Takich jak 
ona miałam wiele..."

Ryszard poszedł do więzie­
nia, zabrał ze sobą za kraty 
moją wielką pierwszą, a zara­
zem jedyną miłość.

Teraz mam męża i dwoje 
dzieci, ale kochać tak, jak wte­
dy nie potrefię iuż chyb? m- 
gdy.

(Dokończenie).
Pewre^o w .eczc.a  siało 

powieuzieiiśmy scó;e,
ŻE SiĘ KOI :ti/JviY ...

Cł ecywał mi ślub, obiecy­
wał mi różową przyszłość...

Byłan taka szczęśliwa... Za­
mieszkał śmy razem, zaufałam 
mu, tak jak tylko ufać potrafi 
kochająca kobiela.

Nie mówił mi ni^dy, skąd 
bierze pieniądze, a zawsze 
miał tych pieniędzy w bród, po 
pros.u miał ich za dużo.

Nie zbywało mi na niczem 
Xocha-am ko, mało togo, wprost 
ubóstwiałam go, a on w dzaw- 
uy jakiś sposób chłódł z dniem 
każdym coraz bardziej.

I wreszcie nadszedł pamięt­
ny dla mn;e dzień.

Rysza-d me zjawił się w mie j interesował się, wszelkie bo- wkn’e że zrazu nie wiedziałam 
 ̂ wiem sprawy załatwiało ze mną co mam odpowiedzieć. Wresz-

nę a | Pani domu. cie ochłonęłam i mowie
i EŁNA i IUj. ĘKI NOC Czyżby ostatiiie spotkanie na —  Przyznam się panu, że nie

Ryśka wciąż nie było, Nad ra sonodach było przyczyną tego zastanawiałam się nad tem, 
ntm zmęczona oczekiwaniem zaproszenia? Nie rozumiałam. Mam dużo pracy a wieczory 
zasnęłam. j A le trudno. mam zajęte ręczną robótką albę

Obudził mnie długi dzwonek O oznaczonej godzinie byłam 1 czytam, 
przy drzwiach wejściowych. przy stole. Zajmował już swo-

Gdym

Ryszard B. zabił we mnie flu
łość.

Co przeżywa kobieta
Wychowawczyni d o . wszystkie yc

Nie mogłam w żaden sposób l na gle bomba: 
zrozumieć tego nagłego żądania —  Czy pani się nie nudzi w 1 
mego chlebodawcy. Jak dotych naszym domu? j
czas osobą moją absolutnie nie Pytanie było tak niespodzie- j

—  Kto to? —  spytałam...
—  Policja...
—  Czy tu mieszka Ryszard 

B. —  tak odpowiedziałam, ale 
od wczoraj niema go w domu, 
czy ma się nic uie stało? —  
spytałam z lękiem.

Jeden z wywiadąwców uś­
miechnął...

—  O nie, jest w bezpieczuem 
miejscu... proszę się ubierać... 
Po chwili taksówka zawiozła 
nas do sędziego śleoczegc Tam 
aow'edziałam się, że Ryszard 
mój ukochany Rysiek Lył wiele 
kroć razy notowanym 
GROŹNYM WŁA MYW ACZEM

Sędzia zrozumiał moją trage­
die

Złamana na duszy i ciele wró

Coś dla pani

je miejscu pan domu. 
weszła odrazu się mną zajął. 
Posadził mnie blisko ciebie. Za­
gadnął o  zdrowie, pytał o postę 
py dzieci i t. d Dla ścisłości 
dodam, że do stołu jeszcze nie 
zasiadła patii domu, Ale oto 
i ona.

Obiad przeszedł w niezbyt mi 
łym nastroju. Zdążyłam zauwa 
ryć że pani S. bacznie mi się 

przygląda, a od cżast do czasu 
skierowuje wzrok na męża. 
Czyżby podejrzewała męża? 
No, nareszcie obiad się skoń­
czył.

W  momencie, gdy mięłam za 
j miar opuście pokój, p. S. głośno 

się odezwał:
—  Zechce pani łaskawie 

przyjść do mego gabinetu 
Chciałbym z panią porozma­
wiać.

I znów ogarnął mnie niepo­
kój. W  jakinr celu może mnie 
wzywać mój chlebodawca? Nie 
mogłam zrozumieć tej zagadki. 
Obciągnęłam sukienkę, popra­
wiłam włosy i śmiało poszłam 
do gabinetu.

Gdym się zna,ezła w pokoju, 
p. S. stał się uprzedzająco 
grzeczny. Pytania sypały się 
jak z rogu obfitości. Oczywiście, 
że wszystkie dołyczyły mojej 
pracy.

— mówił p. S. —  
pani do kin i do

—  No tak, 
a die chodzi 
teatrów?

—  Nie, alit mam na to pie­
niędzy.

—- Pieniędzy? —  wykrzykną! 
p. S. jakto przecież pani za­
rabia.

—  Owszem, zaraoiam, ale z 
zarobków swoich utrzymuję ro­
dziców

—  Ach tak.
Rozmowa nagle urwała się. 

I wreszcie nieoczekiwane pyta­
nie:

— A. tzy nie wybrałaby się 
pani ze mną kiedyś do kina?

AUTORKĘ POWYŻSZEJ PRa  
CY PROSIMY O ZGŁOSZE­
NIE SIĘ DO RELaKCJI „O S­
TATNICH WIADOMOŚCI" — 
(WIDOK 21) W  CIĄGU 5 * 0 1  
DNI, CEL M ODEBRANIA 

NAGRODY

prawa
(Godło: Aldono)
Czułam, że twarz mi płonęła. 

A  po chwili krew mi uciekła a 
twarzy Byłam blada.

—: Czemu się pan; przestrŁ* 
szyła —  zapytał p. S. —  Czy to 
laaie straszne?

—  Nie, nie straszne —  odpis* 
wiedziałam wolno —  ale nU. 
przypuszczałam, że paa będzh* 
nr stawiał podobni propozycjo. 
Jestem pracownicą. Nic p r n  
szłam tu na miłostki.

—  Niechże pani nfa będzie 
naiwna. A  może pani napraw­
dę kpi scDie ze mnie?

—  Panie dyrektorze —  weta* 
łam przy tych słowach z krze­
sła —  nasza rozmowa wince 
być skończona. Mam wrażenie, 
że i pan to doskonale zrozumie 
A więc żegnam pana.

—  O, nie moja maleńka —■ p. 
S. wstał z krzesła i zbliżywszy 
się do innie lekko ogarnął nraio 
ramieniem. Czułam gorący jo* . 
go oddech na twarzy-

Dalszy ciąg nastąpi.

Bardzo modne fest stosowanie fako  
przybrania naciąć materiału tak aby 

imitowały trendzie.

H O N O R
PRZYJACIÓŁKI

—  To nieładnie być narze­
czoną doktora, a latać ciągle do 
aptekarza!

—  Kiedy wiozisz, tylko apte­
karz może odcyfrować listy me 
go narzeczonego!

PORZĄDNY CZŁOWIEK
—  Teraz pracuję już tylko 

dla państwa
—  Porządny człowiek z pa­

na!
—  Nie, tylk" wszysffco eó Za­

r o ję , z&biert Urząd Skarbo­
wy.

Botesne stroni
umarzania podatków

Stosowanie w  praktyce przyjętej 
przez Seim ustawy,, umarzającej, mię- 
ć i j  iimemi, zaległość z tytułu nie. 
wniesionych ve właściwym czasii 
składek do zakładów utezpieczeć 
społecznych, musi budzie szereg za- 
„trzezel o znaczeniu wybitni* spo- 
łccznem,

7 aległości te wynoszą, wediug oś- 
w iadrzenli p  M ii"su : Skarbu, ok o ­
ło  370 m fljonów złotych , t  j. stano­
wią sumą równr prawie pojow ie  ogól­
nego zbioru sibadek wszystkicn za­
k ładów  u in a jw s ir a  ą O | *  u y c ł  W 
P olsce.

W  tej olbrzym iej sumie zadłużen;a 
pracodaw ców  u u m c I i j  się w  w ielkiej 
częśc ' pieniądze pracow nicze, i  j. 
sumy potrącone prr lOwnlkOm z u po . 
sażaui*, a nie w atea'one d o  k n  wszei

P R O G R A M  R A D J O W Y
6.30 Pieśu w ielkopostna: 6.36 Gm.- 

nastyi <; 6.50 MuzyiLr (płyty): 7.50 
\Tskazowki prakiycząi 11.51 Sy­

gnał czssn. 12.00 HejnaL; 12-05 K on­
cert T n a  R ym ow icze; 12.50 Chwilka 
dla kobiet; 13-05 „S iedem  słów Zba- 
w icie lr“  —  Kwartet sm yczkow y; 13.50 
W iadom ości o  ekspo ci- polskim;
15.45 Mirry* rejigijaa. 16.30 L egen ­
da o  jaskółce" —  b®ov iadai ,e  dla 
d -ie c i. 16.45 Śpiewy religijne; 17.00 
„Dyskutujmy na temat pracy i człp- 
wiek,-* 1715 R ecital oyganowy; 17.40 
A udycja d l» ehoiyek, 18.10 T * iir  
W yonrain i nadaje słuchowi*1 „św ią  
ty B o l i" ; 18.30 K oncert reklam owy;
18.45 Chorały;; 19.15 „S s/zynk a  rol- 
nl^;aa,'• 19.30 W iadom ości sportow e; 
19 35 P M y ; 19-50 PsLipion aktualny; 
JtłCJO K »nęert religijny ze Lw ow a,
21 4 0 ' ..Jak practiieay  i *vjemy w 
P o U c e ’ ; ki.45 K oncert z Krakow i; 

2215 „W iersze w ielkopiątkow e";
22 30 K oncert Chóru ,Lut*7:a"| 23.00 

Nauki w ielkopostne"; 23-20 Pieśń
»*sze  d z :nnne enrsw y",

, ŚWTETY P 0 7 E 1 —K A S P R C ^ iC Z A  
W  „T E A T R ZE  W O B J  A7NT- 

K asorow icr, urrhiaiąey swój OPr 
lad ra świal w duchu tragiezrego

oatosu, poszukujące zawsze w ytłu -J P. R.

maczBuia '  ! l  n iepokojących  go za­
gadnień tycia , spow iadający si* w 
swe; poezji itw uenm e z* swych p ia - 
gąień. kląsk, W zlotów i upadków  w 
miara rozw oju swai tw órczości c o ­
raz w ytej wznosił sią na bazę morał 
no -  religijną, wyprzedzając p otn ie j, 
szr odipdzenie prądów etycznych w 
lit er z,"-ze  i eurepejskur , uciiu imy 
słbwym. Dziś o  gndz. 18.10 urdaje 
Lw ów  w  „Teatrze W yobratn  "  jedno 
z arcyc,zie|i a «y p row iczo „ .kich „Świą 
ty B eze". Słuchowisko harmonizu­
jące  z nastrojem WielJ; ego Piątku, 
orzygoiow ane staraniem przez stacją 
lwowską bądzie jednym z pięk ’ .iej- 
szycn fragmentów programów W ie l­
kiego Tvrfi>dnia je r ?ó ’ 0  

„SIEDEM  SŁÓ W  ZB A W IC IE L A "
J  B A T O lrA  

Kwartet sm yczkow y w wyk. zaspo 
łu kameralnego T o  w M uzycznego w 
Pnn ąniu odegra dziś o godz. 
13.00 utwór J. Haydna „Siedem  słów  
Zt-awiełela" W  kład kwartetu 
wohodzr* Tadeusz Szulc (I =krz"P"e) 
W ładysU w  W :tko'rfski (II skrz.), Jan 
Rakowski (altówkal i M ieczysław  
R ozm aryrow icz fw ioloncztća). A udy 
c . 't  trauśmitują wszystkie rozgłośnie

kiego rodzaju ubezpieczałut. Gstaba- 
cziiie, gdyby chodziło, że  sir tak wy­
łazim y, o  czyste zadłużanie pieniątae 
m oćnaby by lr  przebolei tę stratę, jak  ; 
w iele innych atrat przebolał jut awia 
pracy. A le  jeszcze jest soś  innego, 
m ianowicie, niewuesteuM^ przez pra* 
cod aw ców  składek, a  te-aa um orzę, 
nie icu —  raz na zawsze p . ze kreśli 
pr»w a, jakieby mieli p -cc>wn cy  gd y  
L potrącone im jk ład k . byty w p łc  
co n« w e właściwym  czacie, PrawC ' 
te ooejm ują tak żywotne dla lqdz* 
pracy sp -a w /, jak n j niewliczsnia 
do tsu wyskugi emerytalnej okream  ’ 
za k tór  teraz składki ma się n a w  
rzyć, n 'euwzględnianie tego okresu 
przy obliczaniu czasu ootrzebuego d e  
uzyskania pew nego rodzaju koaiłkóm 
i św irdczea pieniężnych, aleuwzgli *  
i  lenie tego czasu p zy  podejm owaniu 
d e c -zy j o  ndz.eleirii pom ocy le czę1* 
cze f 1 t. d. W  r ie u  T-yradkach ul 
stępstwa takiego ryczałtow ege, m e 
chauicznego nm -zan*« zaległości stu 
now iących  w  dn iej m ierze bezaporut 
własność pracowników, mogą b y ć  te ­
go rodzaju, iz pozhawią on< zony, 
czy  dzieci praw  do staranie się o  e .  
merytnrę p o  ojcu, który nmart, e z ł  
życia miał nieszczęście przepracow ać 
pes len okres czasn w  przedrt*oior* 
stw ie. które w nr-w dzie m otrscalo mu 
składk , ale Ich nta w nłecato e  'e- 
ras jest o d  aicW zw ołn oae, b o  d ą  ja 
umarza

Zrozumiałą je s ' rów nież rzeczą fcc.
darowanie o k o ło  270 m ilionów z ło -  
tycn, które_ uszczupla kapitały zakła 
dóat ubezpieczeń aoOłecznyci., tnnał 
odbić na iakOsd i ilości św iad . 
i T*i tych zaldadćw  w  sensie znaes* 
nr ’o  ich ograniczenia b j ten w lełkł ‘ 
n iedobór finansowy przwnajiar'eł w  
ten sposób m ogły >a< w yrów nać.

Tak więc, gdy pracodaw cy, w  ic i
liczbie przeważnie większa w łasność . 
ziemsaa . orzem ytłuwa, mają p ow ód , 
do w esołości, że tak im sie noiełdń 
szczęśliwie z zaległościam i podatke* ' 
w e r  i i  skłódkow em  to nracewniew 
w „tw j wi-i-ieć w  ten* leszcze adem 
dow ód starego zaspakajania c - JTsch 
r “>e'yfów kosz*-!? ?rt, nalżcwi"1n'ej«‘ 
szycb i niewątpliwych oprawnie*.
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Ginq lasy, ginie bogactw  narodowe!
Katastrofalni: powodzie skutkiem wytrzebienia lasów w górach

Mamy ,eszcze wszyscy w ż /  
Wvij pamięci klęskę powodzi, 
która nawiedziła kra/j w roku 
ubiegłym Szukam o przyczyn 
nieszczęścia w nieuregulowa­
nych korytach rzek i potoków 
górskich, zapominając o  przy­
czynie najważniejsze), która po 
większyła bezmiar katastrofy. 
Zapomniano o tern, że lasy w 
góracji zostały wyniszczone, ra 
bankowa gospodarka leśna 
zmiotła je z powierzchni ziemi, 
zabrakło zadrze wień, któreby 
wstrzymywały opady atmosfe­
ryczne, i naskotek tego doszło 
du wylewów rzek i klęski po­
wodzi. Natura dała nam poglą­
dową lekcję, jaką wartość ma 
ją lasy dla kraju, <ak je cenić 
trzeba i jaką miłością otaczać.

Czy skorzystam y z tej lekcji, 
czy  wyciągniem y prali tyczne 
w nioski? Jeszcze dzis na te py 
tania -trudno dać odpow iedź 
tw iti dzącą. Zabraliśmy się 
w prawdzie do  regulacyj rzek, 
ale nasze góry w  dużej części 
pozostają nieżalesione i niszczy 
cielska siekiera dalej lupie pnie 
drzew.

mieszkańca, w Ameryce Pół­
nocnej prawie 4 ha, w Australji 
nawet 13 ha, w Polsce zaled­
wie ćwierć hektara i liczba ta 
stale maleje. Wśród krajów eu 
ropejskich znajdujemy się na 
szarym końcu pod względem, 
wyposażenia w lasy i z roku na 
rok grozi nam wylesienie.

Przed rozbiorami na terenie 
dzisiejszej Rzplitaj znajdowało 
się blisko 15 mJjonów hekta­
rów lasów —  chiś cokolwiek 
pomad 8 miljomów ha Wystar­
czy powiedzieć, że w os ta tnie m 
dziesięcioleciu zdołaliśmy wy­
trzebić 700.00C hektarów gos­
podarstwa leśnego. Jest wpraw 
dzie rada, by przestrzeń zalesio 
na nie malała, lecz rosła, ale... 
tak już się dzieje, że 4 miljony 
hektarów leży nieużytków w 
Polsce i nikt me zakłada na 
nich lasów,

Dlaczego takie znaczenie

przypisujemy istnieniu lasów w 
Polsce? Bo las jest bogactwem 
narodowem ze względu na swą 
wartość gospudatezą, klimaty­
czną, zdrowotną, jak również 
ze względu na znaczenie dla 
kultury duchowej i obrony pań 
stwa, (lasy najlepiej nadają się 
do „maskowania “ ruchów 
wojsk). Musimy pamiętać, że 
18% całego eksportu polskie­
go stanowi drzewo że same 
tartaki państwowe zatrudniają 
powyżej 10.000 robotników. 
Przemysł drzewny zajmuje 
czwarte miejsce w Polsce, po 
przemyśle włókienniczym, me­
talowym i spożywczym! Przy 
pracach leśnych znajduje za- 
truanienic około 110 tysięcy ro 
botników, zarabiających rocz-

zło-

Faburzenia żołądkow e i kiszkowe, 
prd 'ega ją  zan:kowi pirzez stosowanie 
codzienn,e jednej szklanki naturalnej 
w ody gorzkiej „Franciszka • Józefa" 
Pytajcie się lekarzy.

nie około 100 miljonów 
tych!

Las -  to olbrzymi warsztat 
pracy i produkcji, który mus. 
Lyć otaczany troskliwą opieką.

Mózg i serce powinniśmy 
mieć otwarte dla spiawy lasów 
w Polsce. Mózg —  bo w lasach 
leży dobrobyt kraju, serce —  
bo gdzież piękniejsze źródło 
radości, zdrowia i wzruszeń e 
stetyczmych, niż w  lesie? Niech 
mózgi przez rek cały pracują 
dla wzrostu, zalesienia kraju, a 
serce niech bije choć jeden 
dzień w roku, w dniu „święta 
lasu", które przypada 29 kwiet 
niia, a poświęcone zostało szla­
chetnej idei zbliżenia społe­
czeństwa do lasu. Wskutek cy 
wilizacji oddalamy się coraz 
bardziej od przyrody —  nie U’ 
ciekajmy jednak od lasów pol­
skich, jak się już rzekło, z na­
kazu mózgu i serca.

Jack Bury.

Kącik dla rad
M oda strojnych

kolorow ych  bh u ek
noszonych przed południem do ko* 
stjumu, a po obiedzie d o  :zarne{ 
jedwabnej spódniczki pozostaje nadal 
aktualną.

W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
We własnem mniemaniu na­

leżymy do krajów najbardziej 
zasobnych w lasy. Z tern mnie 
maniero i k się rzecz ma, jak z 
wyobrażeniami zagranicy o Pol 
sce Ludizioir obcym zdaje się, 
że po ulicach Warszawy hasają 
niedźwiedzie, a przynajmniej 
wilki. Książę Monaco i/ybrał 
się kiedyś do Polski i ofiarowy 
wał dziesięć tysięcy złotych za 
upolowanie niedźwiedzia, M.e- 
szka wprawdzie u nas kilkaset 
brunatnych mk»i, ale nie można 
i<ch zapraszać pod strzał ks. 
Monaco,, choćby nagroda wyno 
siła i miljon złotych. A le księ­
ciu »ię wydawało, że wy "sta­
czy przybyć do Polski, nałado 
wac karabin, przyczaić się za 
bylejaką óosną —  paf! i miś le­
ży plackiem a myśliwy zabie­
ra do Monaco wyprawioną skó 
rę niedźwiedzia.

Z naszemi lasami jest tak, 
jak z niedźwiedziem księcia pa 
nu "Są lasy, ale jest ich o  wie 
le mniej, niż gdzieindziej. Oł>li 
czenia wykazały, że w Azji 
przypada 2 hektary lasów na

W Y j A sNiE n i£  2 /J k Z Ą O L  W I ł .
Zarząd Polskiego Związku T ow a­

rzystw Kolarskich komunikuje, i i  i a 
ostatniem zebraniu zarządu zapadła 
następująca uchwała:

„W  związkji z ukazuiącem i się w 
prasie notatkami o charakterze p o le ­
micznym, atakującemi zarząd PZTK 
przez i iektórych członków  P7TK , z -  
rząd PZTK postanow ił nie odpow ia­
dać na wszelkie tego rod za ,j zarzuty, 
gd y i to zbytnio absorbow ałoby jego 
uwagjf ze szkodą dla spraw o charak­
terze sportow o - organizacyjnym.. Na 
wszelkie podnoszono teg< rodzaju 
sprawy zasząd PZTK odpow ie na naj- 
bllższem walnem zebraniu .

ZM IANY W  TURNIEJU 
PIŁK ARSK IM  W  BRUKSELI 

BRT1KSELA. W  turnieju Dilki n o i-  
nei. jaki się odbędzie w czasie świąt 
W ielkanocnych  w Brukseli, zaszły 
pewne zm iany zamias1 Daringt wal­
czyć będzie reprezentacja miasta Bu. 
kseli, a F. C. Strasburg zastąpiony bę 
dzie pi zez inn y klub niemiecki. 

NOWY SUKCES K iL G N D  
KARW IN SKIEJ 

M O R A W SK A  O S T R A W A . Polonia 
karwińska pokonał* w meczu tow a- 
rzyskun jeden z czoiow ych  klubów 
Zupy ostrawskiei SK H ruizow 5:2.

M O RZE OO D AŁO  S W Ą  O H  Akr 
TEL A VIV. Jak podaliśmy, w przed 

dzień otwarcia Makab.ady utonął za 
wodnik francuski Lew kow icz. Zwłok 
nie znaleziono Tytnc-asem  po 10

Drożdże
„GENTRODROŻDŻE", W A R S Z A W A , ŻABIA 9, TEL. 269-29.

P O L E C A  CODZIENNIE ŚWIEŻE

dniach morze w yrzuciło swą ofiarę na 
brzeg, niedaleko T e ’. Avivu. 
O S T A T u C Z N i PR O G R A M  MECZU 
ALL ENGLAND CLUB —  LEC JA

Ostateczny program sensacyjnego 
meczu tenisowego AU England Club 
—  Legja, który ^ię odbędzie w di, lach 
20, 21 i 22 b. m. na kortach lepreztn - 
tacyjnych Legji w W arszawie, przed­
stawił- się następująco:

W  sobotę o godz. 15-ej w grach po 
icdyńczycL w alczyć będą Hebda z Pe 
te.-sem i T łoczyński z A /o r y , a w 
grze podw ójnej para Tarłow ski —  Bra 
tek z parą Timkler —  F resm a.er.

.W  niedzielę o lb.30 grają T łoczyń ­
ski —  P eter , Tarłow ski —  Freshwa- 
ter i para Hebda —  T łoczyński con­
tra A io r y  —  Peters.

W  poniei z ia ijk , ostatniego dnia, o 
godz. lb -ej Hebda spotka się z A vo- 
ry, Tarłow ski z Fresłu /ater, pozatem 
w grze podw ójnej Hebda —  Tłoczyń

Tar-

ski z Freshwater —  Tinkler, oraz I kbw y p. Kaluia;

A vory  Peters contra Bratek 
lowski.

REPREZEN TACJA W ĘGIER 
W  W A R S Z / W IE

Zarząd Polskiego Związku Plik ’ Noż 
nej zgodził się ra  rozegranie w dniu 
16 czerwca w W arszawie sensacyjne­
go meczu pom iędzy reprezentacją za­
wodową W ęgier, a reprezentacją Li­
gi Polskiej.

W dwa dni późr. iej W ęgrzy wai- 
ozyć będą w Katowicach z reprezen-

CENTRaj-.^ {  OBÓZ PIŁKARSKIEJ 
G RU PY OLIMPIJSKIEJ

Centralny obóz dla piłkarskiej gru­
py olimpijskiej odbędzie się w lipcu 
i sierpniu w W arszawie na terenach 
Centralnęgo Instytutu W ychow ania Fi 
zycznego na Bielanach. Trenerem o- 
ob ozr  l -d z :< p. Otto, a kierownikiem 
o. Kuchar. K ierownik grupy olim pij­
skiej w yznaczony został kapitan zw.ąz

Parcelacja większych mieszkań
B. G  K. w yznaczy! 200.Gu(L zł. aa 

przeróbkę dużych mieszkań na male. 
Okazuje _ię jednak, że na ten kredyt 
n c m i  amatorów. D o komitetn rozbu­
dow y w W arszawie w płynęło zuled- 
vńe kilka podań. Zjawiska to jest tem 
ciekcy.sze, że  odnajęcie mniejszych 
mieszkań jest o  w iele łatwiejsze.

P ow odów  bstyntneji szukać należy 
w tern, że  lokale mniejsze (,ednO i 
dw npokojow e) podlegają uotawie m o- 
■ atoryjnej i korzystają z przywileju, 
że nie można lokato .ów  z tych mie­
szkać eksm itować. T o  też w łaścicie­
le dom ów, obaw ia,ąc ąię wpnszczenia 
lokatorów , których nie ćędą^ mogli 
eksm itować mimo nieOpiacania k o ­

mornego, wolą odstępow ać w 'ększy 
lokal z»  niższy czynsz kumurmany. Z 
tego powodlu przeróbek jest m ało.

Zari&g ochotniczy do KOP-u
Korpus Ochrony Pogranicza na pod  

stawie rozporządzenia M. S. W ojsk 
narówni z armją przyjmuje w swe sze 
regi ochotników  do piechoty, kawa- 
lerji i saperów. W  tym roku przyj­
muje się urodzonych w latach 1-915, 
1916 i 1917.

Wojna wybuchnie niespodzianie
Problematem przyszłe] woj­

ny, kwestią, jak ma być prowa 
chroma kampanja, w której wez 
mą udział miljojiowe zastępy 
zajmują się gorliwie sztaby i ge 
neralicja w całej Europie. Ge­
nerałowie włoscy i niemieccy 
podchodzą do te| kwestji od 
strony pytania: elita czy aruijtt 
masowa? Generał Fuller pitze: 
„General', który będzv  miał 
dćisiaj pod swem dowództwem 
2 mil jony ludzi, nie będzie w  
stanie pomimo olbrzymiego

skupienia sił, rozw mąć i zużył 
kować swej wiedzy i talentu 
strategicznego, czy taktyczne­
go. Trzeba się wyzwolić z hyp 
l.ozy masy i działań maso­
wych"

„W  armji współczesnej, mó­
wi zpowrotem prowadzenie 
dzie należeć do „człowieka na 
motorze". Motoryzacja umożli 
wi z powrotem prowadzenie 
wojny ruchowej, elastycznej i 
usunie wojnę pozycyjną. No­
wą bronią iest i będzie wóz

Gaże kocich gwrazd filmowych
„W hitey", dobrze znany w stu- 

djach H ollyw ood‘u koci gwiazdor fil­
mowy, „przy ją ł ’ osiatnio engagement, 
którego warunki czynią zeń najlepiej 
zarabiającego kota na świecie. W ła ­
ściciel kota -  aktora, Mr. Henry 
East, zawarł z pewnem  tow arzy­
stwem  filmowem długoterminow y 
kont-akt, zapewniający jego pupilo­
wi gażę 10 funtów szterFngow ty­
godniow o. O popularności, jaką się 
cieszą czw oronożne gwiazdy świad­
czy  Jaki. że  niedawno wydano ban­
kiet. na cześć jednego z najpiękniej­

szych kotów . Menu obiadu składało 
się z ulubionych przysm aków k ocie ­
go rodu.

FUNDUSZ SZKOLNICTWA 

POLSKIEGO ZAGRANICĄ. 

FRONI MŁODZIEŻ PRZLD 
T YNARODOWIFNIEM.

POPRZYJMY GO  

CHOĆBY SKFOMNYM

opancerzony, tank, który po­
zwoli na pełne wyzyskanie mo­
mentu zaskoczenia

Generał włoski M oreita jest 
zdania, że wszelkie formalności, 
jak wypowiedzenie w ojny np., 
muszą być usunięte. W ojna 
musi wybuchnąć jak burza, nie­
spodzianie i w tedy tylko przy­
niesie rozwiązanie. Podpuł­
kownik Feuchter adoptuje znów 
teorję gen. włoskiego DouhePa 
o  przewadze broni lotniczej i w 
niej wiązi główne narzędzie 
walki zbrojnej.

W szyscy zaś fachowcy w oj­
skowi są zdania, iż rozwój i za­
stosowanie techniki w  armji 
w spółczesnej spowodują odsu­
nięcie na drugi plan m asowych 
armij z r. 1914. Syntezą zaś 
obecną będzie istnienie wysoko 
postawionej i wykształconej 
technicznie niezbyt wielkiej eli­
ty militarnej, której przypadnie 
rola narzędzia nagłej otenzywy. 
oraz obok niej armji masowej, 
która działać będzie w drugiej 
linji, jako narzędzie opanowa­
nia i zabezpieczenia tego, co  zo- 
stał"1 i osiągnięte prz«*z

W praw dzie ochotnik w K. O, P. w 
porównaniu z koltgą  swoim z armji 
odbywa w piechocie obow iązkow ą 
stuzbę czynną o pó ł roky dłużej niż 
w wojsku, a tem samem zostaje mia­
nowany nadterminowym o ooł roku 
później to, jednak dalsza służba w K. 
O. P. daje mni przywileje.

K c-idus Ochrony Pogranicza uzupeł­
nia kadrę podoficerów  zaw odow ych 
w pie-wszym  rzędzie z ochotników-

Ochotnik, posiadający w ykształce­
nie 7 klas szkoły powszechnej lub wy 
ksrtalcenie kilku klas szkoły średnie! 
ma w następstwie zaw odow ego, m o­
że liczyć na szybszy awans. Przy od 
powiednich kwalifikacjach i dużej o- 
sob>stej pilności, może nawet skoń­
czyć, jak każdy p od o fice - w wojsku, 
oficerską szkołę dla podoficerów  w  
B ydgoszczy i został oficerem .

Specjalne warunki służby granicz­
nej dają możność zdobycia  udzi aczeń 
i nagród, co  nie pozostaje bez w pły­
wu na awans

Po zamianowaniu podoficerem  zawo 
dowym służba w K O. P. liczy się do 
wysługi emerytalnej korzystniej, „;dyż 
za każde .w /siużone trzechlecie doda 
je się jeden rok, tak, że po 27 latach 
służby w ojskow ej osiąga się pełną 
emeryturę, t. j. 103% ostatnio p ob ie ­
ranego uposażenia zasadniczego.

O azczegó.ow ych warunkach, na ja- 
na się doW!edzieć w Pow iatow ych Kc 
mendach Uzupełnień, w których tak­
że należy łk ladać podania o przyjęcia 
kich są przyjmowani ochotnicy, moż- 
d o  dnia 1 maja b. r.

fzyta!c?e
. W e s o ł e  W ia d o m o ś c i1

Cena 10 groszy.

Szczególnie w yróżnione ewstiły 
bluzki z lamy, pięknego jedwabiu i 
weluru. Ten rodzaj bluzę1 ożyje »ię 
obcisłe i drap uje przy wycięciu, talj* 
ściągnięta jest paseczkiem  z tego ła - 
megu materiału co  spódniczko. O blu 
zeczce  taftowej w szkocki ki w „  wie 
już każda elegantki. Ze rKromniej- 
szych bluzek ujrzymy lekkie harto­
wane koszulki ściągana przy szyi 1 
koło dłoni, oraz nieodzow ne i .od­
wieczne blnzeczki aportowe, niby 
skromne, ale w samej rzeczy  kosz­
towniejsze o d  każdej innej najbar­
dziej fantazyjnej bluzki. Żadna bluz­
ka bow itm  nie wymaga lak „y k w ia t 
nego gatunku materjałn, jak ta niby 
skromna bluzeczka sportowa. Bardso 
często dobrze pomyślana bluzka sta­
nowi nieraz o elegancji :a łtj sylwet­
ki, twarzowy kołnierz noszony umie­
jętnie i z wdziękiem podnosi całą 
urodę.

Z radością
witamy tegorocną modę 

odejm ow anych uułmerzyków. 
Spotykam y się tu z przebogata ska­
lą fasonów i odmian. Ujrzymy duże 
kołnierze organaynowe podw ojne, d o  
przypinania na guziki, płócienne koł 
nierze-jpelerynki z  wywiniętym i ma­
leńkimi kołnierzyxamj d o  p.zypina- 
nia na haftki, fantazyjne kołniera^ a 
drobno plisowanej żorżety, kołnierzy 
ki z koronki i haftu. zdoL ’ące tylkr 
przód sukienki, kołnierz-kreza c jed 
wabnej piki, wysoki kołnierz crepe 
de chine‘ow y z k loszow  falbanki 
związany na kokardę, koinierz-szat 
z deseniow ego fularu w ielki (WOfto- 
kątny kołnierz z płótna ze stojącym 
kołnierzykiem  i w iele jeszcze innych, 
których rńesposób tu wymienić, tyle 
ich jest.

Strojne jedwabne suknie przybie­
rane bęaą cieniutkiemi rulonikami s 
tego samego materjału zeszytem ! aa 
ażur. Będzie to rodzaj siatki, zdobią­
cy  pluzę w  formie taatazyjąego karcę 
ka. Poza tem

b e t  aabota ani ru»s 
i koniecznie nie należy zapominać e 
antycznej brosore, P r re e n c -ją c  od  
bluzek wgórę, pom ówim y jeseczr o  
kapeluszach, ujrzymy wśród nich 
prawdziwe dziwolągi, n iektóre kape­
lusze składać « i{  będą z  samych ty ł 
ko rond, bez głów ek, zamiast głów ek 
widać będzie w łosy. Na zakończenie 
tal.iego roni a dam y albo wianuszek 
z kwiatów, albo riuazę z- tiulu lub 
wstążki. Będzie to  przemiła rama dla 
w łosów .

Przejściową formę od kostjumu do 
peleryny stanowi

Inźny żakiet o  plecach, skrojonych 
kloszowe

Luźny, szeroki płaszcz ze  tkośnemi, 
krytemi kieszeniami i szeroki et",i rę­
kawami ma charakter w yoitiJe spor­
towy i nadaje się na spacery i w y­
cieczki. Płaszcz taki wyn aga ręka­
w iczek ze świńskiej skóry, sporto­
wych pantofli na słupkowym  obcasie 
i dużej torby ze ś wińskiej skóry. B e­
ret i szalik powinny narmonizować z 
sobą. W iosenne szale będą a lbo kra 
ciaste taftowe, albo z grubego, śli­
skiego jedwaoiu w pasy. M odne bę­
dą rów nież małe apaszki z 'lekkiej 
w ełny —  Rodier, albo grubego w zo­
rzystego jedwabiu. W raz z wiosenu i 
zielenią

upraw omociu się zielony kolor 
na naszych tualetech.

Zielone trzyćw ierciow e komplety. 
zielone płaszcze, a jnż coru.jmniej 
zielony kapelusz, szal, pasek, ręka­
wiczki i torba. W ob ec  tego, że  w 
garderobie pani - nie zbraknie tej wio 
sny płaszcza lnb kustjumn sportow e­
go, bez rękaw iczek z „p ecca ry" — 
trudno się będzie -ibejść. N ow ością 
sezonu będą białe „p eccary” . Nie 
trzeba chyba dod aw ać,. że torba ma 
być taka sama jak rękawiczjsŁ Je­
szcze uwaga w kweśtji kieszeni. 
Modne w tym roku kieszeń,e, o ile 
są naszywane z wierzchu, poszerzają 
niepomiernie sylwetką —  pateży tó 
mieć na uwadze. Naazywaue k feize- 
nie r.ależy w obec tego stosow ać je- 

i pT7v luźnych okrvęiach.
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OWOC GRZi iCHU
TRAGICZNE DZIEJE. KTÓRE WSTRZASNUY CAŁYM ŚWIATEM

Przez cały dzień Irena -pałę znów na szczerem 
- z rana dnia następnego dowlokła się do wsi 

Małe Brony, przeszia ją, p-oczein zmęczona i wyczer­
pana do reszty, padła zemdlona u ganka zajazdu 
rwk»tr Taczanowskich, znanego po!u*ącym w okoli- 
°Śćh myśliwym.

Obie siostry, bardzo pocz< iwę dusze, zajeb/ się 
Ł r d io  troskliwie nieznaną iw chorą i przeniosły ją 
46 kuchu* Omdlenie jej trwało bąrdzo długo. Pierw* 
steta jej słowem po przebudzeniu się z omdlenia było;

—  Jeść...
 ̂ —- B.edactwo —  rzekła F ramka T&czanowska—  

iw jakim stanie ona jest.., Zna ją kto? Skąd przyby­
wa? Czego chce?

Pytała o  to, zgromadzonych dookoła obecnych, 
4omown ików i nip czekając odpowiedzi naparzyła 
herbaty,

Ooecni snun domysły;
—  T o nie chłopka, Odziana bogato. Kapelusz 

tnus ał być ładny Młoda kobieta jeszcze i gdyby 
die była taka zmiizerowana,, możeby nawet była 
piękna...

Franka podała jej herbatę, mówiąc;
—  Proszę się napić... To grzeje i pokrzepi...
Irena piła łapczywie.
Ale rękam. wciąż v kazywała na ogień i wogó- 

le tak się zachowywała, że rozległy się głosy;
—  Warjatka,..!
Franka przygotowała jej coś do zjedzenia, pod­

czas gdy jej siostra Kaśka usiłowała wypytać?
—  Skąd pani przybywa?
Irena spojrzała na nią tylko błędnemu oczyma 

i nic nie odpowiedziała.
Kaśka nalegała:
—  Nie zrob my pani nic złego.., Niech się pani 

nas nie boi... Zajmiemy się panią... będziemy pie­
lęgnować.... ale niechże pani powie, Kim pani jest. 
Ni* chce pani? Dlaczego?

Irena jadła z apetytem, spoglądała na Kaśkę 
dzko, ale nie odzywała się ani cłowem.

Kaśka nie ustępowała:
—  Niech pani powie przynajmniej, dokąd panią 

zaprowadzić czy odwieźć... Mamy własne komie, mo­

żemy więc panią odwieźć do domu.- Nic panią me 
będzie kosztowało...

Ta propozycja dotarła widocznie do głębi jej 
zmąconej i zamroczonej świadomości i poruszyła 
tam tajemniczą sprężynę,

Odezwała się wreszcie
— Odv :eźć mnie?,,. Mnie odwieźć?
— Ależ tak. proszę pani... I piech nam pam zaufa... 

Powiem zaraz Antkowi, żeby zaprzęgał... Będzie pa­
ni mogła zaraz jechać. Niech pani tylko łaskawie 
powie, dekąd panią zawieźć. W  jakiej wsi pan’ 
mieszka? Gzy może w jakim pałacu?

~~ Nie, nie,.. Nie chcę, aby mnie odwieziono do 
domu —  szepnęła Ireną,

—> A  te dlaczego?
—  Nie chcę, me chcę . —powtarzała tylko z upo­

rem Iren?
— A  bo co ?  Zrobiono tąm pan. co  złego?
—  Nie chcę... mówię, że nie chcę i już!... —  

mruknęła Irena.
A ż nagie wstała, odepchnęła talerz i milcząco 

wyszła z ząjazdu.
Nie chciano iść za nią... Nawet ucieszone się, 

że poszła sonie ta wariatka Pocc to komu bvło zaj­
mować się nią? D oić było własnych zmartwień.

Szła, szła,' aż doszła do miasteczka i trafiła na 
stację kolejową.

Wła śnie za chwilę miał nadejść pociąg, przyby­
wający do Warszawy o  północy.

Podeszła do kasy. Nie odezwała się.
Kasjer, zdziwiony, zapytał:
—  Czem pani można służyć?
Nie wiedziała. Zamroczony umysł nie umiał dać 

odpowiedzi na to, takie, zdawałoby się, proste py­
tanie

Kasjer spojrzał na nią, wreszem po przyjrzeniu 
się zapytał:

—  Może bilet diUgiej klasy do Warszaw;-?
—  Tak, tak... —  pośpiesznie potwierdziła Ire­

na —  drugiej klasy... do Warszawy...
I odruchowo sięgnęła do palta, które miała na 

sobie. W  kieszeni znalazła portmonetkę. Było tam 
trochę pienie izV, które wyjęła i położyła w okien­

ku, Kasjer wziął, ile trzeDa, wydał resztę. Irena uda* 
ła się na peron. Już zda lek? słychać było obgłof
zbliżającego się posągu,

Przyjechał. Stanął.
Irena otworzyła drzwi do pierwszego UpszagO 

przedziału. Była to trzecia klasa. Zawiadowca wi­
dział, że trzymał? w ręku bilet drugiej klasi, powie­
dział więc;

—  Proszę pani... źle pani siada... ma pani pr*e 
cięż bilet drugiej klasy...

Zaprowadził ją do drugiej, pomógł wejść, mówiąc:
—  Bywa, że z biletami trzeciej klasy siao®i«t do 

drugiej, ałe żeby naodwred, to paerwwzv rac widzę
Pociąg gwizdnął i pojechał.
Jechała sama. W  przedziale byłe banłzn gotą- 

co. Zasnęła szybko. Nie budziła się na żadnej stacją 
Nikt wciąż me wchodził do przedziału..

Spała tak do »amej Warszawy.
Tu dopiero kolejarze sprzątający wagony, Wt» 

uwużyli ją i obudzili, mówiąc:
— -  Proszę pam ,. już Warszaw!
Obuoziia się. Wstała i wyszła. Cały epas ku* 

czow o ściskała w ręku bilet. Cddała go. Wła*Awie 
zabrano go jej. W yszła na ulicę. Szła pi*ed siebie... 
Aleją Jerozolimską, aleją Trzeciego Maja i weszła 
na most Poniatowskiego...

Oparła się o  parapet mostu i ujrzała -zarną po* 
wierzchmę Wisły. Odbijały się w niej tylko światła 
wielkiego miasta, miijardy gwiazd, rozsianych gi 
niebie oraz złoiy  księżyc.

Jakby się zamyśliła. A le gdzież tam? O  ocew 
mogłaby myśleć, skoro pdst-ńdałr zmysły? W oda 
pociągała ją, czarna woda. płynąca pod nią, glębolu
i tajemnicza

Pragnąc zbliżenia z tą wodą, skorzystała z te­
go, że niedaleko były schody i zeszła wdół. Znalazła 
się na wybrzeżu... Szła ialej przed stebA. przed sie­
bie, przed siebie... Doszła do brzegu od strony Sas­
kiej Kępy, gdzie latem bywają plaże i pływalnie. 
Teraz ni< było nikogo. Krypy odsunięto wdói izeM .. 
Bri.eg był njzki Szła, szla szła, aż weozh do w ę­
dy... Szła, szła, aż pochłonęły ją nurty wialane...

Dalszy ciąg jutro.

KRZYK W NOCY
W STRZĄSAJĄCE G RO ZA D Z IE JE  STRASZLIW EJ TAJEM NICY

Ludwik uśmiechnął się ponownie i rzekł:

— No, RcmKU. sikoro wreszcie skończyłeś z twe- 
nri dziecinadami, bo tylko dziecko mogło się tak 
zachować, przypuszczam, że już teraj m eozy nami 
Zgoda i mogę cię uważać za mojego klienta?

Roman zdołał tyłko wybełkotać wśród szlocnów:

—  Drogi... kochany... przyjacielu...

—  I nie trać nadziei... Zobaczysz, że gdy posłu­
chasz moich rad i odpowiesz na moje pytan a wy­
brniemy z całej sprawy bez trudu.

Larecki tylko machnął ręką. Zupwttu. ,uz w  to 
nie wierzył.

—  Pierwsza ru cz  —- mówił óalei Czarnomski—-  
to szczera odpowiedź na wszystkie moje pytania. 
Czy mogę na to liczyć?

—  Czyz możesz o tem wątpić? Czy ibedyŁoJ- 
wiek skłamałem przed tobą?

—  Nie, ale może będziesz miał takie skrupmy. 
Otóż, jeżeli je będziesz miał, dasz tem dowód, że za­
pominasz, iż mówisz z przyjacielem. Przyjacielowi 
zaś można powiedzieć wszystko, nawet to, czego 
się me mówi sędziemu... co się ukrywa nawet przed 
spowiedź ik lem ..

—  Pytaj —  odparł Larecki głuchym głosem 
gdyż te słowa Czamomskiego dały mu przedsmain. 
hpwych udręk.

—  A  w ięc przed ewezysUdem, pcw  iecL czy 
wszystko, co opowiadałeś kolejno K r z y m o wskięmu 
i wiew jeżow i i L i g n o r owakiemu jest szczerą prawda. 
Nic nie dodałeś? N iczego nie pom inąłeś?

—  Nić. Przysięgam ci.

—  Nie potrzebujesz przysięgać, W ystąrćay, że 
ta mówisz,. Słowem  —  rzeki Ludwik, zerkając na no­
tatki Którę sobie zrobił przy przeglądaniu akt —

tego weczora, kiedy 'wpłaciłeś pieniądze Kołowi- 
cźowi, błąkałeś się bezmyślni* po Warszawie, zła­
many i zgnębiony, ponieważ nie widziałeś rałunku 
przed bankructwem, już niechybnem i nieuniknaiu- 
nem. Potem pojechałeś do Milanówka i tam było to 
samo, lęk, rozpacz, błąkanie się po losie, gdzie po­
ślizgnąłeś się, przewróciłaś i powalałeś sobie ubra­
nie. To wszystko jest zupełni* możliwe i prawdopo­
dobne, gdy się zna, jak ja, twój charakter.

—■TaL, to wszystko prawda.

—  Dobrze. Zajmijmy się teraz innemi rzeczami. 
Oskarżają cię, a nawet udowadniają ci, że żona i cór­
ka cię widziały.

—  Tak, ale to jesł niemożliwe, fałszywe. ohydne.

—  Zgadzam się. Ale ostatecznie, czem to sobie 
vlumaczytz?

—  Moja zona tego przecież nie stwierdziła.

—  No tak, ale to tylko... aby cię nie pogrążyć. 
A  jednak widziała, to nie ulega wątpliwości Pyta­
nie tylko, kogc widziała...

—  A  skądże ja mogę wiedzieć?

—  Otóż stwi< rdzeniem tego właśnie będziemy, 
musieli się zająć. Krzymowsk1 ze siwymi dwoma 
agentami odtworzyli bardzo sprytnie scenę morder­
stwa. Upewnili się też, że z okna twojej willi dosko­
nale było widać wszystko, co się działo u Kotowicza.

—  M oże om yliła się wskutek w ielkiego podo­
bieństwa,..

—  A  m asz kogoś, co  byłby dó ciebie tak bar­
dzo podobny?

—  Nie. Nikogo

—  T ó  jeszcze stwierdzimy Tćraz sp-aw c klubu. 
Czy rąasz jakieś podejrzenia co  do kogoś, ? kim gra­
ta? w tedy w karty?

-  Nie. Zresztą, Ljsiewięz zasięgał w tedy szcze­

gółowym. informacji, jak ci, zapewne wiadomo i nic 
nie mógł uzyskać.

—  Przejdźmy więc odrazu do głównej poszlaju 
przeciw tobie. Znaleziono w twej kasie pieniądze, 
zrabowane Kotowiczowi Ject to aowód nie do oba­
lenia. Bo czy żona cię widziała, czy nie widziała, to 
nawet nie jest jeszcze takie bardzo ważne, wiasnie 
dlatego, że to żona, której z natury rzeczy ni* ufa 
się tak bardzo w sądęie. Natomiast nawet, gdyby 
tweja żona. zeznała w sądzie, że narwyrazmej wi­
działa, jak popełniałeś morderstwo, nawet to zezna­
nie byłoby okolicznością mnmj obciążającą, niż te 
przeklęte bankt oty. Połóż teraz rękę na snreu... Po­
wiedz mi, skąd miałeś te pieniądze..

—  A  bo ja wiem ?

—  Porozummy się. Możesz nie wiedzieć, skąd jo 
wziął twój dłużnik. Ten tajemniczo dłużnik, Ktorego 
tak starannie ukrywasz, nie jest, być może morder­
cą. To też niema najmniejszej obawy i możesz śmia­
ło wymienić jego nazwisko. Niezbędną rzeczą cato 
miant jesr, czy zamordował, czy nie zamordował, 
abym wiedział, kto to jest, bo  to jest, bo to fest je­
dyna szczerba w murza ośkar?en ?. i jeżeli uda nam 
się ją wyłamać, będziesz wótny.

— Nie tędy droga, Lutku... W prowadziłoby cię 
to tylko na manowce.

—  Skąd wiesz?
—  Jestem tegó pewien

—  Jeżeli ęhceŁz, żebym był tak samo pewien, 
lak ty, podzie1 śie ze mrą niektóreiąi wiadomościa­
mi. PrzedęwFzyśtkieir powiedz, kto wręczył pj te 
banknoty.

Ląreckj nie odpowiadał...

Gała udręka lego ?aezynałą się ąą nowp...

Dąlęzr cijtf jutlp



Sir ft OSTATNIK W IADOM OŚCI

ju ż  okazał sie L f r m  ^ i m  w  n o c P O Ś L I J  1
X7.vt fkfh ▼

rW  / W k  D z i e j e  m i ł o ś c i  i < 
▼  # T « 1 1  D o  nabycia we w:

c ie r p ie n ia  n i e w i n r  
izystkich kioskach krak

Z e a z y t  1 B E Z

y c h  S « rC 

P Ł A T N 0  1

Kwiecień

19
P iątek  

Leoua IX . pap.

Nowocześnie urządzony
Coctail - bar

„ L I D O “
n i. G ro d e k *  6 2 . T e l. 1 3 4 -9 2
O d  dmie 15 kwietnia aope.na im iana 
? ro g r s ir  a. W apam i.ły cfuet; U n e «n >  
H .n ics  i L ola  W iern a i, ora* aiezrów - 
aana w waaea -harakteryatycraym  Liii 

T a jller.
Penow nie zaaak aiow aay olnbioay „B uf- 
f i« i Band*4. W  każdą niedzia ą o d  jo d * .  
6 -te i— 9 -te j dancingi popołudniow a z 

z pełnym pro*rum em  kabaretow ym . 
C «n y  s n a e in U  in i io n e .

Zwycięskie zakończeni# atrajku 
w  fabryce pomp w Krakowie

Wczoraj po południu strajku­
jący robotnicy w fabryce pomp
w Krakowie przystąpili do pra 
cy po uwzględnieniu ich z^Jai. 
przez dyrekcję firmy* .

Dzięki solidarności robotnicy 
zwyciężyli*

Osznici grasuję
Hama Franciszek, zamieszka­

ły w Odi zykoniw 29, zgłosił 
organom P.P., że dnia 17 bm. 
dwóch osobników, z kloryth 
jąden przedstawiający się <■* 
czecha, sprzedali mu w Krako­
wie pierścionek metalowy za 
złoty za kwotę 20 zł., poczem 
zbiegli.

Aresztowania
Policja krakowska aresztowa­

ła Dymczuka Stefana, lat  ̂ 26, 
zamieszkałego przy ul. Juljusza 
Lca L. 93, za kradzież kapelu­
sza, Małotę Marjana lat 25, z i 
kradzież portmonetki z kwotą 
8 zł. dokonanej na szkodę Au­
gusta Jarosza kleryka ks. Pija­
rów, w czasie nadawania pie­
niędzy na poczcie, z kieszeni, 
Światłonia Władysława, mura- 
rza, zamieszkałego przy ul. Jó­
zefa L. 12, pod zaizutem kii- 
dzieży skór wart. 5.000 zł. do­
konanej na szkodę Menasche 
Blangruata. pruj ul. Szerokiej 
oraz Tatarczyka Karola, lat 22, 
z narzędziami do włamań mie­
szkaniowych w realności przy 
ul- Dietla L. 97, orai za kra­
dzież garderoby i srebra stoło­
wego wart. 1.130 zł. dokonaną 
na szkodę Jakóba Foglera przy 
ni. Dietla L. 77.

SmoiOjSlwo pM jrtfigo
Wczoraj pozbawił się życia 

w Nadwórnie wystrzałem z la  
rabina, podchorąży 48 pp. Ma- 
rjan Łucki z Kat.

Powodem samobójstwa była 
zawiedziona miłość.

K R O N I K A  K R A K O W A
Krw aw i napad pod kościołem w Podgórzu
Nieznani narazie sprawcy do­

konali wczoraj w nocy zuchwa­
łego napadu na 31*letniego ro­
botnika Jana Dudziaka, zamiesz­
kałego przy ul. Podskale 4 w 
Podgórzu.

Otóż Dudziak wracając do 
domu o godz. 10-tej w nocy zo­
stał pod kościołem O . O . Re­
demptorystów na ul. Zamojskie­
go napadnięty przez nieznanego 
osobnika, który postrzelił Du­

dzika w nogę z rewolweru.
Wezwany lekarz pogotowia po 

udzieleniu pierwszej pomocy 
przewiózł Dzudziaka do szpitala. 

Śledztwo w toku.

Groźny bandyta przed sądem przysięgłych
W  dalszym ciągu kadencji są­

du przysięgłych w Krakowie 
rozpatrywano wczoraj sprawę 
Ignacego Ślusarczyka 27-l«tnie- 
go robotnika z Woli Filipow­
skiej, który był oskarżony o ra­
bunek.

W ea.ug aktu oskarżenia spra­
wa przedstawia się następująco:

Noc z 10 na 11 marca 1934 
r. spędzała Marja Kolombowa, 
zam. w Woli Filipowskiej sama. 
Pogrążona we śnie Kolombowa 
zoitała zbudzona podejrzanemi 
szmerami.

Z początku przypuszczała że 
to syn wraca podpity i hałasuje.

W świetle lampy spostrzegła 
jednak postać osk. Ślusarczyka 
który przeszukiwał kufer z ub­
raniem. Ów nieznajomy rzucił 
się na Klombową przewrócił 'ą 
na zienięr zarzucił jej worek na 
g/owę i począł ją dusić.

Po chwili puścił ją i wybiegł 
na strych.

MapastniL po 15 minutach 
zeszedł ze strychu, podszedł do 
łóżka Kolombowej i ponownie 
począł ją dusić żądając przyten 
wydania pieniędzy.

Wówczas Kolombowa przeko­
nała się, że ma do czynienia z 
bandytą, który po zrabowaniu

jej kwoty zł. 80 zbiegł.
Syn Kolombowej wróciwszy 

do domu dał znać policji, która 
w krótkim czasie aresztowała o- 
skarżonego Ślusarczyka w mie­
szkaniu swej koccanki Anieli 
Zbik.

Po przeprowadzonej rozpra­
wie sąd skazał Ślusarczyka na 
4 lata więzienia z pozbawieniem 
praw na lat 8.

Rozprawę prowadził s. o. dr. 
Zalioski, wotują s. o. dr. Kur- 
zer i dr. Solecki. Oskarżał prok. 
Panek bronił adw. dr. Milan 
Markowicz.

Epilog afery przemytniczej
Przed kilku miesiącami are­

sztowali fnnkcjonarjusze komi- 
sarjatu straży granicznej we 
Lwowie na dworcu kilku prze­
mytników z niejakim Grunber- 
giem wł. składu papieru przy 
ul. Wiślnej 9 w Krakowie na 
czele.

Przemytnicy zostali skazani 
w drodze administracyjnej. Prze­
ciwko wyrokowi odwołali się do 
sądn. Ze względu jednak na to

że wazyscy oskarżeni pochodzą 
z Krakowa i ta też mieszkają 
świadkowie, postanowiono pro­
ces przenieść do Krakowa.

Wczoraj w sądzie krakowskim 
rozpoczęła się rozprawa przeciw 
owym 5 kupcom krakowsk.m, 
oskarżonym o sprowadzenie z 
zagranicy wiecznych piór i nie­
płacenia cła.

Podsądni tłumaczą się, że zo­
stali wprowadzeni w błąd przez

dyrektora pewnego koncerun z 
Wiedniu Otto Schulmana.

Po przeprowadzonej rozpra­
wie sąd skazał osk. Grunberga 
na grzywnę 358 zł., z zamianą 
na 17 dni ar„sztu, Jakóba Zuc- 
kera na 1.100, z zamianą na 55 
dni aresztu, Steigbiigla na 116 
zł. z zamianą n_ 5 dni aresztu, 
oraz Z. S^uiausa na 294 zł. lub 
14 dni aresztn.

Przygoda pijanego rzeźnika
Rzeżnik krakowski Franci­

szek Knapik, zamieszkały w 
Podgórzu przy ul. Długosza 12 
czując się niezbyt dobrze po 
sytej libacji alkoholowej, ułożył 
się we środę w południe do

snu w miejscu, od którego na- 
pewno w stanie trzeźwym od­
sunąłby jię najdalej, na samym 
brzegu wiślanego bulwaru.

Ze słodkich objęć Morfeusza 
wyrwał się Knapik cztery m.“-

try poniżej na brzegu wiślanym 
oczywiście z miejsca otrzeźwiał. 
Lekko poturbowanego pijaczy­
nę przewiozło pogotowie ratun­
kowe do szpitala św. Łazarza.

Sensacyjny wypadek zony lekarza
O  niezwykłym wypadkn do­

noszą z Irkucka. W  miejscowo­
ści Zareńskie niejaka Niedoro- 
wa żona lekarza powiła dnia 
2-go marca zdrowe dziecko płci

żeńskiej. Po upływie miesiąca 
Niedorowa powiła drugie dzie­
cko płci męskiej.

Jest to zupełnie wyjątkowy

wypadek w praktyce ginekolo­
gicznej. Niektórzy lekarze uwa­
żali dotychczas tego rodzaju 
zjawisko wogóle za niemożliwe.

A d w o k a t w y s tą p ił  p r s e c iw  
K ad zie  a d w o k a c k ie j

W  sądzie grodzkim w War­
szawie odbędzie się niezwykła 
rozprawa. Nastąpi ta badanie 
świadków w sprawie wytoczo­
nej przez byłego adwokata lwo­
wskiego dra Bergera, przeciw 
radzie adwokackiej o 600.000  
zł. za skreślenie go z listy a- 
dwokatów.

K rw aw a  tragedja m iłosna
W Pabjanicacb przy ul. Miel- 

czarskiego rozegrał się krwawy 
dramat miłosny. Do zamieszka­
łej tam Marji Gajewskiej przy­

szedł jej narzeczony Aleksan* 
der Słabicki. Po krótkiej roz* 
mowie Słabicki strzelił do narze­
czonej trafia/.c ją w pierś.

Ranną w stanie ciężkim prze­
wieziono do szpitala. Słabickie 
go aresztowano.

Aresztowanie męża trzech żon

Radjo
K raków G, 6,30 A u dycja  Por*n.Dlt 

12,05 K on cert 12,50 Chwilka dla k®®"‘  
12,55 Dziennik południowy 13,05 K®n 
cert relig ijny 15,42 Muzyka rejilł1* 
16,45 K oncert 17,00 Dyskutujemy n- 
tem at pracy i ciłow iek a  17,15 
organow y 18,10 Teatr w obrażnl 
.,Stary k ośció ł knnrowski'* 20,00 K®® 
cert religijny 21,30 D ziennik wiec*#1®* 
22,30 K oncert chóru „L utn ia '4.

Nocny dyinr aptek
A ptek a  pod Z łotym  Słoniem  Gr®?, 

ka 22, pod Jagiełłą PI. M atejki 3, N® 
w ow iejska  W y bick iego  1, p od  Tr**®1 
G wiazdam i Rakow iecka 21. SterB“* 
cha D ietla  36.

P od górze  pod  O patrzn ością  
dz isk iego  1.

Nocny dyżar lekarzy
Dr. G e lle r  Jakób W olnica 12 

M arcinkow ski W łodzim ierz Podw»l®. 
D r . Rozenbaum  Barbara J. Fałata 1 
D r. T och ow icz  Leon Karm elicka 3

Policja warszawska areszto­
wała wczoraj Wincentego Jacha 
Przy aresztowanym ziialezi0ń0 
książeczkę wojskową, podro­
bioną. Aresztowanie nastąpiło 
na skntek zameldowania Heleny 
z Jungów Jachowej, ostatniej 
żony J.

Z przeprowadzonegy docho­
dzenia wynika, że Jach w ciągu 
ostatnich kilkn lat, po uprzed­

nim sfałszowaniu dokumentów towanego przeprowadzono do 
ożenił się po raz trzeci. urzędu śledczego, gdzie pozo-

Wszystkie żony żyją. Aresz- stał do dyspozycji sędziego.

Ohydny gwałt pod groźba śmierci
łaja Ostaszczuka.

Ostaszczaka aresztowano, gdyż 
odgrażał się swej ofierze, że ją 
zabije z zemsty za to, że do­
niosła o jego czynie policji.

^ D o  policji w Kosowie wpły­
nęło doniesienie niejakiej Zofji 
Rybniczuk z Żabia, na podsta­
wie którego okazało się, że zo­
stała zniewolona pod groźbą 
śmierci przez niejaKiego Miko-

t e  przebił gjna iifti
Stanisław Kryszczuk, sze*?’ 

zamieszkały w Warszawie u®1' 
łował zabić syna swego ly-let4

niego Władysława, który Sp* '4 
W  obronie syna stanęła matk*-

Gdy syn wybiegł na poatf^' 
rze ojciec pogonił za nim i n* 
rogu ul. Miłej dopadł syna i 
godził go nożem.
Ranny wszczął alarm i rzuęif 
się do ucieczki. Na ni. Cę***l 
zatrzymał go policjant i wraZ * 
ojcem odprowadził do 5-go k®' 
misarjatu. Lekarz Pogotovd* 
stwierdził u Kryszczuka (syJ 
ranę kłutą prawego boku, *•* 
u ojca, pobitego przez pr*-®* 
przechodniów ranę tłoczoną gł°* 
wy. Po opatrunku syna prz®' 
wieziono do szpitala, ojca - 0°' 
żowca za:' zatrzymano w arf!»ł ‘ 
cie.

M m ii  di kMisarjacit
Na komisarjacie policji pańrf* 

wowej w Drohiczynie, mocu0 
pijany posterunkowy Brzozb 
ranił ciężko swego kolegę p°" 
runkowego Teofilskiego wy* 
strzałem rewolwerowym, sam z** 
zbiegł z posterunku, lecz w nje* 
spełna godzinę czasu odnalezi®' 
ny w jednym z domów prze 
mieścia został aresztewany * 
oddany do dyspozycji sędzief0 
śledczego.

Ranny Teofilski został o**' 
wieziony do szpitala. Stan jef° 
jest ciężki.

Sprzeiał. niasng córft
W  małej francuskiej wio9c® 

Bomcon, odkryto przed kilk° 
dniami niezwykłą transakcję* 
pomocnika miejscowego m*ffc 
zgłosił się robotnik Jan IzakP'

wicz i zażądał najnaturalniej 
świecie oficjalnego zaprotokęł£ 
wania aktu sprzedaży swojej 
letniej córki Józefiny.

Izakowicz sprzedawał sW°J* 
córkę małżeństwu Caplat, b***' 
dlarzom wędrownym, które *0' 
bewiązało się dać dziecku utr1?' 
manie i wychowanie.

Jakkolwiek pomocnik D1',r< 
miał pewne zastrzeżenia, *1° 
dził się na sporządzenie 
osobliwego aktu, poczem 
bywcy dziteka otrzymali t f0. 
nież metrykę urodzenia daj?®, ‘

Ale o całej tej transakcja “  
wiedziała się żandarmerja, * Jj 
przeprowadziła natychmiast S ^
dztwo. Okazało się, że I*“ 
kowicz sprzedał swoją c° r 
za suwę 1200 franków. . .

Jako powód pocał, że . 
opuściła go z dwojgiem d* 
pozostawiając

mu najmłod*^ 
córeczkę, której nie może »» 
wychować.
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